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Ministrowie Rzeczypospolitej 
Francuskiej.

( C i ą g  d a ls z y . )

Bupont de 1’Eure.
Jacques-Charles Dupont, nazwany d e 1’E u r  e, 

teraźniejszy prezes rządu tymczasowego rzeczy- 
pospolitej Francuskiej, który zachowaf przez 81 
la t życia swego nieskazitelne i czczone w ca­
łe j Francyi im ię, urodzi! się dnia 27. Lutego 
1767 w  Neubourg w Normandyi; by! najprzód 
adwokatem przy parlamencie tejże prowincyi, 
a roku 1792 został merem swej gminy. Pod­
czas rewolucyi i cesarstwa postępował stopnio­
wo na zarządzcę obwodowego, sędziego w Lou- 
vier, prokuratora publicznego przy sądzie kry­
minalnym departamentu de 1’E ure, na członka 
rady pięciuset, prezesa sądu kryminalnego w- E- 
\reu x , a od roku 1811 na prezesa cesarskiego 
trybunału w Rouen. Polityczny zaś swój za­
wód rozpoczął dopiero podczas stu dni, w któ- 
rych jako wiceprezes izby reprezentantów, ob­
staw ał przeciw wszelkim usiłowaniom Napo­
leona ku przywróceniu dawnego swego despo­
tyzmu. Po bitwie pod W aterloo protestował 
silnie ale daremnie przeciw przymuszonemu zrze­
czeniu się tronu, przewidując lepiej jak  drudzy, 
że to pociągnie za sobą wkroczenie mocarstw 
sprzymierzonych do Francyi; a gdy to nastąpi­
ło , bronił ile zdo łał zagrożonej niepodległości 
swego kraju. Ministerstwo ówczesne ukarało 
go za to zrzuceniem z urzędu członka rady naj­
wyższej departamentu de 1’Eure. Natomiast o- 
brano go roku 1817 deputowanym tegoż depar­
tamentu, i w  nim wysokie znaczenie sobie zje­
dnać um iał; od tego czasu zasiadał ciągle na 
ostatecznej lewej stronie izby deputowanych. 
Najsilniej w ystąp ił, kiedy po śmierci księcia 
Berri ministerstwo uchwyciło ten wypadek ja ­
ko powód do ścieśnienia swobód publicznych. 
Roku 1824 obrany został deputowanym z je ­
dnego obwodu Paryża. Gdy trzy lata później 
minister Peyronnet przedstawił projekt do pra­
w a , który pod pozorem zaprowadzenia wolno­
ści druku, m iał na celu je j ścieśnienie jeszcze 
większe; Dupont stanął znów w  całej swej 
sile, a lubo tylko rzadko b ra ł udział w roz­
prawach, przecież w  znanej powszechnie mowie 
k ła d ł  najsilniejszą opozycyą. Roku 1830 pod­

p isał protestacyą deputowanych przeciw zna­
nym ordonansoin K arola X . Po rewolucyi L ip­
cowej i po wstąpieniu na tron Ludwika F ili­
pa, wszedł niechętnie i tylko na usilne prośby 
swego przyjaciela Lalitte, którego nazwać mo­
żna założycielem nowej dynastyi, do gabinetu 
jako minister sprawiedliwości i wielki piecze- 
tarz. Gdy go przedstawiono Ludwikowi F ili­
powi, nie ta ił  mu wcale swego sposobu myśle­
nia. Oświadczył w prost, że nie jest dwora­
kiem, i że zwyczaje jego i skłonności są repu­
blikańskie. Ludwik Filip odpowiedział, że ju ż  
dworu nie będzie i że sam bardzo ża łu je , iż 
nie może żyć w kraju republikańskim, jakim, 
jest Ameryka. -  Położenie takiego człowieka po­
między ludźm i, którzy tylko podchlebstwem 
wynieść się chcieli, trwałem  być nie mogło. 
Louis Blanc mówi w swej „ h is to r y i dziesięciu 
lat : niewzruszony zdrowy rozsądek, otwartość, 
dobrodusznosć połączona z zaszczytna prostota, 
w ielka gorliwość w pracy, nie są jeszcze do- 
statecznemi zaletam i, aby panować nad zaw i- 
kłamami, które w zepsutem towarzystwie z krzy­
żowania się interesów i igrzyska namiętności 
powstają. Już w Październiku podniosła sie 
w  radzie ministrów spreczka między królem a 
panem Dupont. Gdy minister ten oświadczył 
ze jeżeli prefekt Sekwany, pan Odilon-Barrot’ 
urząd swój utraci, to i on do dymissyi sie po­
da; odrzekł Ludwik F ilip : „ a le  pan dziś ra ­
no zupełnie przeciwnego byłeś zd an ia /4 Ja J 
Najjaśn. Panie! mogę zaręczyć, żeś W .^ K r. 
Mość jest w błędzie." — „Jak  to Mości Panie' 
więc mi kłamstwo zarzucasz? Dowie się cały
świat o tem, zes mi słow a nie do trzym ał/4 __
//Najjaśniejszy Panie!" odpowiedział na to Du­
pont zgodnością: „jak król powie t a k ,  a Du­
pont de 1’Eure n i e ,  to nie w iem , któremu 
z dwóch Francy a wierzyć będzie." Pośredni­
ctwo księcia Orleańskiego doprowadziło do chwi­
lowej zgody króla z Dupontem, ale gdy w Gru­
dniu oddalono jenerała  Lafayetta od dowódz­
tw a gwardyi narodowej, natenczas nie d a ł sie 
już dłużej zatrzymać w ministerstwie i z ło ży ł 
urząd. Chętnie go tez puszczono, bo uważano 
popularność jego za niepotrzebną dla nowej mo­
narchii. Od czasu tego wiernym ciągle został 
kierunkowi, w którym dawniej postępował. P0 
tragicznej śmierci najlepszego swego przyjacie­
la , deputowanego Dulong, zabitego kula w po­
jedynku przez Bugeaud’a, złożył także r. 1834
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urząd deputowanego, i w stąpił dopiero do izby 
mapowrót w skutku ostatnich wyborów.

Nie ubiegał on się nigdy za znaczeniem, 
wpływem  i majątkiem, i nie przyjął za usługi 
wyświadczone krajowi innej nagrody, oprócz 
krzyża oficerskiego legii honorowej.

Ledru Rolliti.
Ledru Rollin, minister spraw wewnętrznych, 

Ibył adwokatem przy sądzie kassacyjnym, lecz 
porzucił swój urząd, skoro został członkiem 
izby deputowanych. Jako deputowany poka­
z a ł wiele talentu, rozwinął silną wymowę i 
objaw ił prawe zasady polityczne, dla których 
wielkie ofiary poniósł. On należy do nieska­
zitelnych charakterów w całej Francyi; nawet 
jego polityczni przeciwnicy przyznają mu, ze 
wszystko z przekonania, nic z samolubstwa lub 
miłości s ław y , że wszystko dla ludu, nic dla 
siebie samego nie czyni. Takie charaktery trze- 
iba tern bardziej poważać, jeżeli zważamy na 
ogólne zepsucie obyczajów, które we Francyi 
za Ludwika Filipa panow ało; szczęśliwą zaś 
mienić się może republikańska Francya, gdy 
Jakie ma wzory.

S u b e r v i c.
Generał Suberric należy do dawnych ozdób 

cesarstwa i okazał się przeciwnie jak  zwykle 
generałowie Napoleona, zawsze liberalnym i 
Jym zasadom przychylnym, które w rewolucyi 
zwycięstwo odniosły.

C a r n o t .

Carnot, godny syn swego ojca, któremu to­
warzyszyła sław a, ze 14 armij dawnej rzeczy- 
pospolitej uorganizował i niemi k ierow ał, od­
znacza się równie jasnością ducha jak  wznio­
słością serca i wytrwałością w  zasadach. Za­
sługuje więc być ministrem oświecenia. B ył 
członkiem izby deputowanych, a przytem jest 
znany jako historyk. Przez wiele la t ży ł 
w  Magdeburgu, gdzie ojciec jego w r. 1823 
ma wygnaniu umarł.

Uwagi nad kształceniem ludu 
wiejskiego.

W ychowanie pierwiastkowe ludu wiejskie­
go jako rdzenia narodu, wszelką na siebie po­
winno zwrócić baczność wszystkich, którzy 
wzięli na siebie ten obowiązek.

Ze nauczyciele elementarni mało się dotąd 
przyłożyli do obudzenia uczuć ślachetniejszych, 
narodowych, wzniecenia prawej miłości ojczy­
zny w sercach ludu, wykorzenienia przesądów, 
zabobonów, a zaszczepienia natomiast czystej 
wiary Chrystusa, przypisać to należy najwięcej 
mylnemu pojęciu obowiązków swego pow oła­
n ia , lub też złemu wyobrażeniu o ludu wiej­
skim. Pierwsze pochodzi nie tak może z nie­
dostatku wykształcenia naukowego, jak  raczej 
z braku pojmowania życia całego ludu w  stó- 
sunku do całej ludzkości, a stąd przeznaczenia 
i dążności narodów, pod jednym zostających rzą­
dem. — Drugie pochodzi z nieznajomości ducha 
ludu naszego w  ogóle, potem jego charakteru, 
zalet, cnót, wad i błędów  w  szczególe. — Na 
to tedy zwróćmy uwagę, abyśmy jak  należy poj­
mować mogli stanowisko i stósunki nasze wzglę­
dem tych, których wychowanie moralne nam 
jest iporuczone.

W iększa część nauczycieli elementarnych 
mniema: dosyć jest nauczyć dzieci czytać, pisać 
jako tako, cokolwiek rachunków i religii na 
pamięć z katechizmu. To jest w łaśnie mylne 
pojmowanie swych obowiązków i bardzo myl­
ne! Nie te bowiem drobne wiadomości sa grłó-

t  o

wnem zadaniem naszem, ale kształcenie ludu mo­
ralnie, naprowadzenie do poznania w łasnej go­
dności, obznajomienie ich ile można ze stósun- 
kami zewnętrznemi i t. d. (* )

Sama natura wskazuje nam tę drogę i po­
twierdza, że jest w łaściw ą. Porównajmy cały 
lud ciemny, nie wykształcony z dziecięciem, a 
przekonamy się o tej prawdzie. — W  dziecięciu 
najpierw rozwija się czucie, potem pojmowanie 
śwriata zewnętrznego z powziętych wyobrażeń, 
tym więc przez naturę wskazanym torem po­
stępować należy, rozwijając i kształcąc w ła ­
dze duszy, które się najpierw w yjaw iają na ze­
wnątrz. Mówiłem już w  jednej rozprawce, że

(*) Nadm ienić m i tu w ypada, że  do tak zwanej: 
S zk o ły  n iedzie lnej, chodzą chłopcy do lat 20 , dzie­
wczęta do 18.

14*
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kształcenie serca, nadanie umysłowi właściw e­
go kierunku, postawienie wreszcie przyszłego 
człowieka w spółeczeństwie tak, aby jego dą­
żność obrała sobie cel dobry i w łaściw y, to 
jest głównem zadaniem szkół wszystkich. Za­
danie więc szkół elementarnych pod tym wzglę­
dem nie różni się bynajmniej od przeznaczenia 
gimnazyów i uniwersytetów, lecz tylko w  spo­
sobie wykonania i w kształceniu naukowem jest 
różnica. Sądząc człowieka podług wrartości mo­
ralnej, mówimy: ten dobry, ten ślachetny, ten 
kocha swoją ojczyznę i dla niej się poświęca i 
t. d. Oceniając człowieka w  podobny sposób, 
nie potrzeba nam wiedzieć, czy on ma wiele, 
lub mało nauki, czy nawet umie czytać, bo ta­
kie wiadomości zupełnie odrębne mają w du­
szy siedlisko i nie są bynajmniej podstawą u- 
kształcenia moralnego. Zarzuci kto może, że 
to nie prawda, bo człowiek bez nauki nie poj­
mie nawet miłości ojczyzny, nie zdolny ocenić 
swoich postępków. To nie potrzebne! albowiem 
z uczuć i pociągu wewnętrznego do postępowa­
nia w pewnym kierunku, nie zdajemy sprawy 
ani sobie, ani też komu innemu ją  zdawać czu­
jemy się obowiązani. Można być ślachetnym,

cnotliwym, z poświęceniem i t. d., z samego na­
turalnego popędu; nauka dać go nie może, ona 
się tylko przyczynia do zrozumienia i dokła­
dnego poznania czynów własnych i cudzych. 
Gdyby nauka m iała być jedyną podstawą i ko­
niecznym warunkiem moralności, to wszyscy u- 
czeni powinniby być bardzo ślachetnymi, cno­
tliwymi , jednem słowem , dobrymi ludźmi. O 
nie prawda! Obok uczoności mieści się często 
najbrudniejsza podłość!

W ykształcenie młodzieży na ludzi uczonych 
i wykształcenie na ludzi moralnych, zupełnie 
to odrębne są drogi, które po szkołach naszych 
zwykle obok siebie id ą , lecz postępowanie na 
nich jest bardzo różne, a stąd i skutki, które 
się okazują na wychowaniach. — Szkoły ele­
mentarne mają także kształcić młodzież na lu­
dzi religijno-m oralnych, dobrych, przytem u- 
dzielić innych wiadomości z nauk najpotrze­
bniejszych. W ykształcenie więc młodzieży mo­
ralnie niechaj będzie głównem zadaniem, a na­
ukowo podrzędnem, bo powtarzam jeszcze raz: 
prostaczek uczciwy jest stokroć lepszym oby­
w atelem , od uczonego ło tra . Nie wychodzą 
wprawdzie ze szkółek elementarnych ludzie u-
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czeni, dla tego też powyższa praw da bardziej 
do ogólnego w ychow ania zastósow ana być po­
w inna. Jeżeli nauczyciele elem entarni clicą być 

. p raw dziw ie  użytecznymi, niechaj w  ten sposób 
pojm ują swoje zadanie i do tegoż sw oje zasto­
su ją  postępow anie, nie zaniedbując wszakże 
kształcen ia m łodzieży naukow7o. (* )

Chcąc jeszcze dokładniej pojąć sposób po­
stępow ania, jakiego się w  kształceniu m łodzie­
ży chwycić należy , potrzeba objąć m yślą ca łą  
ludzkość, zastanow ić się uw ażnie nad dążno­
ścią pojedynczych ludów , nad drogami, po k tó ­
rych  idą i  t. d. Jeżeli nie jesteśm y dosyć u- 
sposobieni zrobić sobie tak  obszernych w yobra­
żeń i tak  oddalonych porów nań zestaw ić w  u- 
m yśle, a których zw ykle z pism rozmaitych 
w  podobnym przedmiocie nabyć m ożna, to u- 
w ażajm y tylko najbliżej nas otaczające plem io­
n a , chociaż nie już całe  narody. Spółeczeń- 
stw o ludzkie, podzielone na tysiączne plemiona, 
różne a różne między sobą obyczajam i, mową, 
w ia rą  i t. d., zdąża każde z osobna do pew ne­
go celu, który sobie samo w ytyka, a Opatrzność 
B oga kieruje, zastanaw ia , zw raca lub niweczy 
jego k rok i. Jak  człow iek  pojedyńczy przejm u­
je  od drugich to, co się jem u upodoba, ja k  je ­
den nad drugiego wznieść się usiłu je, jeżeli się 
czuje być ku temu zdolny, tak  całe  plemiona, 
ca łe  narody. Przyznać musimy, że ludzie wszy­
scy jesteśmy pod tym jednym  przynajm niej 
względem  wszyscy próżni, o tyle dumni, że ra - 
dzibyśmy się w idzieli wyższym i nad drugich, 
jeże li nie nauką, to mieniem, jeże li nie mieniem, 
to zręcznością i t. d. bez końca. Takiem i sie 
okazują w  dążnościach swoich nie tylko w  cią­
gu la t, lecz naw et codziennie narody ca łe . Je ­
den na drugiego pogląda to zazdrosnem, to li-  
tościwem, to szyderczem okiem, i różnie w edle 
okoliczności, a potem znowu stósownie do swej 
w o li , możności, stósunków i t. d. sam w łasne 
staw ia  k rok i. T ak  to dziw ny u k ład  na św ię­
cie ludów  stykających się z sobą przez ca łą  za­
m ieszkaną ziemię, jakoby  k o ła  i k ó łk a  i w a l­
ce jak ie j m achiny, z których gdy jedno toczy

( ' )  U c z n io w ie  sz ko ły  n ied z ie ln e j  p o w in n ib y  w c a ­
l e  inaczej  b y ć  p o u cza n i .  W e d łu g  m e g o  zd an ia ,  n ie  
ty le  na naukę czy tan ia ,  p isania  i r a c h u n k ó w ,  jak  na  
r e l ig ią ,  m ora lność ,  czasu ło ż y ć b y  n a leża ło .  —  W s z y ­
s tk o ,  co b y  obudzało  m yślen ie  c o k o lw iek  m niej  m a t e -  
r y a ln e ,  dalej inne  p o d o b n e  w p ły w y ,  p o w in n ib y  n a u ­
cz y c ie le  szczegó ln ie j  tutaj m ie ć  n a  w z g lę d z ie .

się pow oli, inne w  szybkim  kręci się biegu, je ­
szcze inne zaledw o się porusza. Same w zgle- 
d y , w zg lędności, oględności w  postępow aniu 
pojedyńczych ludzi i  całych  k ra in . Jeden o 
drugiego zaczepiony, jeden do drugiego w  ja ­
kimś odwrotnym lub prostym , ujemnym lub do- 
dajnym stosunku i tak  byc musi. Gdyby jeden 
b y ł  człow iek na całej ziem i, nie by łoby  dlań 
żadnych # ż a d n y c h  stósunków , a stąd nie po­
trzebow ałby  zmieniać nigdy ani swego postę­
pow ania, czy zgodnego, czy  niezgodnego z w e- 
wnętrznem  przekonaniem, i b y łb y  zaw sze na je -  
dnem stanow isku; nie m ógłby ani się wznieść, 
ani upaść. Bo nad kogóż by on się w znosił, 
lub u czyich stóp spoczą ł, będąc samotnym na 
w ielkim  świecie ? T ak  samo byłoby  z narodem, 
gdyby b y ł  tylko jed en , niepodzielny, w  całent 
znaczeniu w yrazu rów ny.

T ak  przecież nie jest i być żadną m iarą nie 
może, przynajm niej dzisiaj i ju tro  i jeszcze mo­
że w ieki, az k iedyś, lecz nacóż nam tak  dale­
ko w  przyszłość zachodzić, kiedyśm y jeszcze 
obecności nie zbadali. Otóż tak ie  to stosunki 
i dążności pojedyńczych w iosek, m iast, prow in- 
cJ h  a potem znow'u nad te'm zasiadającego rzą­
du, powinniśmy uważać i pojm ować. N ie tak  
to zapew ne je s t trudne, bo w szelkie k roki ziem­
skie są przynajm niej dla oczu w idzialne i dla 
uszu słyszalne , a zatem nic w ięcej nie potrze- 
ba, ja k  tylko otworzyć oczy tak  szeroko, ażby 
duch obaczył; otwrorzyć uszy, ażby serce posły ­
szało , a wtenczas będziem mieli wiadomości, j a ­
k ie  zajmującym się kształceniem  m łodzieży sa 
potrzebne, na m iarę postępow ania sobie z nia 
lub na w agę, d la  położenia ich w  tę lub ow a 
szalę stósunków w zajemnych rządu i rządzonych, 
panów  i s ług , ciemiężców7 i uciśnionych.

Jeżeli mamy złego sąsiada, chciw ego na na­
sze m ienie, zazdrosnego naszemu powodzeniu, 
obłudnym  go znamy być przyjacielem , knu ją­
cym zdradę w  udanej przyjaźni, przygotow ują­
cym podstęp, aby nas pognębił lub w  nieszczę­
ście p o g rąży ł; podwTajać powinniśmy naszą ba­
czność na niego, pow inniśmy unikać ile  możno­
ści w zyw ania jego pomocy; jednem  słow  em, u - 
nikajm y ja k  tylko można, zbliżenia się do nie­
go, a w tedy nas pew niej nie jedno ominie nie­
szczęście, z jego strony p rzygo tow ane, a k tóre 
przy sposobności na k a rk  nam spuścić nieomie- 
szkałby .
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Nie dosyć na tem być ostrożnym i chronić 
się złego sąsiada, którego nienawidzimy, jeżeli 
mieszkać obok niego jesteśmy zmuszeni, ale po­
winniśmy starać się usilnie, zabezpieczyć siebie 
i rodzinę na przyszłość, aby nam już nie tyle 
mógł szkodzić. Takie, a przynajmniej podo­
bne względy, ma na uwadze naród każdy, ta­
kie mieć powinien i nasz.

Aby naród ocalił się od zupełnej zagłady, 
powinni wszyscy członkowie jego, wywierający 
nań jakiekolwiekbądź wpływy, połączyć się ści­
śle, jedną postępować drogą, do jednego tylko 
zdążać celu. Niezgodność członków rodziny 
nieznacznie sprowadza w jej koło upadek, a 
cóż dopiero rozdarcie na stronnictwa całego 
narodu?

Nauczyciele powinni aż dotąd sięgać myślą, 
bo jeżeli mniemają , że tylko czytać, pisać, 
przytem cokolwiek religii i rachunków nauczyć 
mają młodzież, szczególniej młodzież do szko­
ły  niedzielnej należącą, to wtenczas ścieśniają 
obręb swego w pływ u, zwężają granice swego 
działania i samych siebie stawiają niżej, ani­
żeli właściwie jest ich stanowisko.

Co do poznania ludu naszego pod różnemi 
względy ich życia domowego i publicznego, tej 
nabyć mogą tylko przez własne uważanie, przez 
zbliżenie się do ogniska ich chatek. Określać 
bowiem ich życie, skłonności, zalety i wady ze 
wszystkiemi szczegółami na papierze, byłaby 
to praca nader mozolna, a korzyść z tego nie 
wielka.

Nie jest to żadną zasługą, ale powinnością 
każdego mającego z ludem ciągłe a bliskie sto­
sunki, poznać go dokładnie, a w tedy tylko mo­
że on korzystne wywierać nań w pływ y, wte­
dy może działać skutecznie i dowolnie, urzą­
dzając stosownie do obznajomienia się z ludem 
swoje względem niego postępowanie. Ńie bądź­
cie tylko, o bracia! uprzedzeni o wadach ludu 
za nadto; lud albowiem nieoświecony jest to 
dziecię. Jak dziecięciu przebaczamy wiele b łę­
dów dla tego, że je po większej części z nie- 
wiadomosci popełnia, tak samo rzecz się ma i 
z ludźmi dorosłymi, ale nie wykształconymi. — 
Gałą więc usilność naszą powinniśmy zwrócić 
najprzód ku poznaniu ludu dokładnem, w czem 
nam i pisma w tym przedmiocie opracowane 
me mało dopomódz mogą, a powtóre starajmy 
się pojąć i zrozumieć stosunki ludu domowe i

spółeczeńskie. — Na tych dopiero wiadomościach 
nasze obchodzenie się z nim i kształcenie mło­
dzieży gdy zasadzimy, w tedy z pewnością i dla 
dobra ogółu uczynimy więcej i samych siebie 
postawimy wyżej.

II. F .

O usadowieniu się K rzyżaków  
w  Prusiecli.

(C ią g  dalszy.)

Nie mniej jasne'm i pewne'm jest podanie 
Kromera [str. 194.] (1 ). Gdy w tym czasie Pru­
sacy Mazowsze niezmiernie pustoszyli, ks. Kon­
rad zw ołał synod swoich baronów, dla zacią­
gnięcia rady, i nareszcie za naleganiem bisk. 
Krystyna, braci czyli sodalisów Niemieckich, 
co byli służbę wojskową przeciw barbarzyń­
ców pod godłem Maryi Panny ślubowali, i nie­
co przedtem od Saracenów z Siryi wyparci by-

(1 )  P e r  h o c  tem pus Prussis  Masoviam v eh em en te r  
vexantibus et vastantibus inops consili i C onradus dux,  
h ab ito  conventu  suorum  , tandem  C hris t iano ,  episcopo 
suggeren te  et su ad en te ,  fratres sive sodales T e u th o -  
n icos et ipsos piam contra  b a rb a ro s  mil i liam sub t i -  
tu lo  sanctae  Mariae professos,  qui paullo  an te  a S a -  
racenis  e Syrio cjecti fuerant, p e r  eum  ipsum  Chris t i— 
anum  R om a accivit;  Chelm ensemq. t rac tum  et q u i d -  
q u id  te rrae  est in te r  V is tu lam , M ocram  atq. D e rv a n -  
ciam flumina eis t r ad id i t :  h i s l e g ib u s :  u t  con tra  P r u s -  
sos sedulo et summis viribus be llum  g e re ren t .  Ubi 
vero eos d o m u issen t ,  Chelmensem qu idem  d i tionem  
r e d d e re n t :  ce tera  vero q uaecuuq .  de ba rbar is  c e p i s -  
sent,  a rb itr io  b o n o ru m  virorum ex aequo  secum, seu  
cum posteris suis p a r t i ren tu r :  Po lon is  ne  quam  vim, 
aut  in juriam  facerent,  neve hostes eo rum  re c e p ta re n t ’ 
a u t  ullo favore p ro se q u e re n tu r :  con tra  b a rb aro s  au tem  
et a re lig ione Christiana a l ie n o s ,  u t  ipsis cum opus 
fuerit  praesto  essent. Si qu id  h o ru m  t r a n s g re d e re n -  
tur ,  poenae, quae  con tra  ingratos est  ex j u r e  gen tium , 
sub jaceren t ,  hoc  est, beneficia accepta  a m it te ren t .  H a eć  
ita  in te r  C onradum  et su p ra  m em oratos  fratres C r u -  
c iferos,  q u o ru m  tunc  H e rm an n u s  dc Salza sum m us 
m agiste r  erat,  (sic illi ducem  suum  appellant)  c o n v e -  
n e r e ,  et a Gregorio nono  pontifice max. a p p ro b a ta  
e t confirmata sunt. Q uae  nos a l ibro  vetusto g e r -  
m anica  l ingua sc r ip to ,  qui in arce  Lubaviensi  a s s e r -  
vatur,  viri p ie ta te  jux ta  ac d oc tr ina  et in teg r i ta te  s u m ­
ma p raed ict i  Stan. Hosii  d udum  Culmensis,  n u n c  j a m  
Varmensis episcopi beneficio e ru ta  e t  subm is tra ta ,  
b ona  fide h ie  inseru im us.  Nam pac ta  ipsa p u b l i -  
cis h t te r a ru m  m o n u m en t is  c o n s ig n a ta ,  p a r t im  in ju r ia  
tem porum  e t  ncgligentia  nos tro ru ra  am issa ,  pa r t im  
fortassis etiam studio C ruc ife rorum  suppressa ,  pe r ie re .
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l i ,  przez tegoż samego K rystyna z Rzymu przy­
z w a ł. C hełm ińską okolicę i  ca łą  ziemię mię­
dzy rzekam i: W is łą , M okrą iD rz w ią c ą  im od­
d a ł ,  z tym obow iązkiem , aby  przeciw ko P ru ­
sakom  pilnie i  całem i siłam i bój w ie d li, aby 
po ich uśmierzeniu C hełm ińską posiadłość od­
d a li; inne zaś ziem ie, zdobyte na tych barba­
rzyńcach, zdaw szy się na sąd ludzi uczciwych, 
n a  po łow ę z nim lub potomkami jego podzie­
l i l i :  żeby Polakom  żadnego g w a łtu  ani k rzy­
w d y  nie w yrządzali, nieprzyjaciołom  ich u sie­
b ie  schronienia nie daw ali, ani żadnego im nie 
okazyw ali w z g lę d u : ażeby wreszcie Polakom  
przeciw  barbarzyńcom  i  przeciw nikom  Chrze- 
ściańskiej w ia ry , ty le ra z y , ile  tego potrzeba 
b ędzie , pom agali. Gdyby zaś coś z w arunków  
tych przekroczyli, uledz m ają k a rz e , z p raw a 
narodów  na niewdzięcznych przepisanej, to jest 
u tracie odebranych dobrodziejstw . T ak a  m ię­
dzy Konradem , i  w yżej w zm iankow anym i b ra­
ćmi K rzyżackim i, których mistrzem w ielkim  (ta k  
oni księcia swego z o w ią )  b y ł  w tedy Hermann 
de  Salza, s tan ę ła  um owa i od papieża Grzego­
rz a  IX . potw ierdzoną z o s ta ła .—  Tośmy ze sta­
rożytnej książki, po Niemiecku pisanej, a zacho­
w anej w  zamku L ubow skim , za spraw ą i ł a ­
ską  męża sław nego pobożnością i nauką, jak o - 
też i  n ieposzlakow aną cnotą, St. Hosiusza, da­
w niej C hełm ińskiego, dziś już  W arm ińskiego 
b isk u p a , dow iedzieli s ię , o d k ry li, i  sumiennie 
tu  w pisali. Poniew aż o ryg inały  tych dyplo­
m ató w , częścią przez czas i n iedbałość naszą 
p og inęły , częścią może naw et staraniem  K rzy ­
żaków  zniszczone.

W yrażen ia  obudwóch kronikarzy są pew ne, 
an i cienia w ahania  się, lub dwuznaczności, nie 
w id ać : — na nieszczęście nie przytaczają oba- 
d w a  w iarogodnych źródeł. D ługosz zupełnie 
j e  pom ija , K rom er wspom ina tylko o j a k i e j ś  
książeczce w  Niemieckim języku pisanej, nie po­
dając ani nazw iska, ani położenia autora w  tej 
sp raw ie. N iedostatek ten jest p rzyczyną, że 
św iadectw a naszych kronikarzy po w iększej czę­
ści przed tw ierdzeniam i V oig ta  ostać się nie 
m o g ą , k tóry  oryginalne przytacza dyplomy. 
Zobaczmy, co opiew a umieszczony przez niego 
przyw ilej K o nrada , dany K rzyżakom  w  roku

1230 (2 ) .  „P rócz tego (s ło w a  są nadania),, co- 
ko lw iekby na osobach lub  dobrach wszystkich 
Saracenów  przez w zięcie do n iew oli, złupienie, 
w ydarcie, zajęcie, lub podbicie z ruchomości lub 
nieruchom ości, z ziem lub w ód ze wszystkiem  
co też zaw ierają, rzeczeni b rac ia  w  jak ik o lw iek  
sposób nabyli, z całem  i nienaruszonem praw em  
i swobodam i powyższej darow izny, — w  której 
ciż żadnego w cale zm niejszenia, uszczuplenia 
lub  zaw ady odem nie, dziedziców m oich, lub 
kogokolw iek innego , któregobym  pow ściągnąć 
i powstrzym ać z d o ła ł, doznawać i cierpieć nie 
m ają — tymże ustąpiłem , ażeby je  na p raw dzi­
w ą  w łasność i  zupełne panow anie spokojnie 
posiadali; na to zgodziłem  się z przyzwoleniem  
m ałżonki m ojej, synów  m oich, b iskupów , ba­
ronów  i m agnatów  ziem m oich; obiecując sta­
le  i szczerze p o d ług  ca łe j możności i w szystkich 
s i ł  sw oich pomoc i rad ę  do zachow ania i  o- 
brony pow yżej wymienionych w łasn o śc i, prze­
ciwko każdem u napastnikow i, obow iązując w raz 
zemną w szystkich dziedziców i  następców  mo­
ich, oraz ziemie moje, do przyjęcia, dotrzym ania 
i zachow ania w szystkich wymienionych nadań, 
u s tąp ień , zobow iązań i  przyrzeczeń.**

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(2) Praelerea quidquid de personis vel bonis om ni­
um Saracenorum  captivatione, depredatione, ex to rsio -  
ne, occupatione, vel subjagatione, m obilium , sive im -  
m obiliu m , terrarum vel aquarum atque om nium  in  
eis contentorum  quolibet m odo fratres praedicti a d i-  
pisei potuerint cum  om ni ac integro jure et libertatae  
superim  praem issae donationis nulla prorsus d im in u -  
tione, coarctione, vel im pedim ento ipsis a m e , h e r e -  
dibus m eis vel quolibet a lio , quem  nos prohibere vel 
coarctare possum us, praestando vel procurando eisdem  
c o n c e s s i , cum vera  proprie ta te  et perfecto dominio 
quiete possidendum , et in  h oc  consensi cum uxoris 
m eae, filiorum m eorum , episcoporum  baronorum  et 
magnatum terrae m eae consensu , contra om nem  h o -  
minum ad observationem  et defensionem  om nium  su -  
pradictorum , secundum  om ne posse et totas vires 
m eas eisdem  auxilium  et consilium  bona fide firmiter 
prom ittens, om nes heredes et successores m eos et ter­
ras m eas obligans m ecum  e t astringens ad ratihabi- 
tionem , observationem  et conservationem  donationum , 
con cession u m , ob ligationum , prom issionum  omnium  
supradictorum .

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  w  Lesznie. (Redaktor: D r.Szymański.)


